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RECENZJE

w y d a rzeń  w  N iep o k a lan o w ie  w  o k res ie  50 la t (1927— 1977) u łożona przez
o. A . J . K s i ą ż k a  O FM C onv.

Z godnie ze sw oim  założen iem  a u to rk a  p rzed s taw iła  życie b ł. M ak sy m ilia ­
n a  w  p o rząd k u  ch ronolog icznym , racze j od s tro n y  zew n ę trzn e j, opisow ej. B rak  
n a to m ia s t p o g łęb ien ia  ascetycznego , psychologicznego  i h is to rycznego . Je s t 
to  w ięc  życiorys poży teczny  d la  czy te ln ików , k tó rzy  n iew ie le  do tychczas sły ­
szeli o  b łogosław ionym , je s t to  n ie ja k o  w p row adzen ie  do  p ro b lem a ty k i kol- 
b iań sk ie j. F a k ty  z życia  b ł. M ak sy m ilian a  są  po d an e  zgodnie z p raw d ą , w zię­
te  ze ź róde ł au ten ty czn y ch , s tąd  n ie  m ożna w yszukać  w  dzie le  s. K ing i ja ­
k ichś n ieścisłości. N a to m ias t in te rp re ta c ja  fa k tó w  m oże czasem  budz ić  z a ­
s trzeżen ia  lub  dom aga się u zu p e łn ien ia , b io rąc  pod  uw ag ę  środow isko , w  k tó ­
ry m  ży ł b ł. M aksym ilian .

T rzeb a  p o d k reś lić  s ta ran n o ść  k o rek ty , zw łaszcza gdy  chodzi o nazw y 
m iejscow ości i osób (jedyn ie  zau w aży łem  pom yłkę  n a  s. 54, b o  m a  być 
W a n a t o w i c z  i n a  s. 129, 130, 136, gdzie m a  być K o z i u r a ) .  D zieło 
je s t w y d an e  s ta ra n n ie  i este tyczn ie , n a  d ob rym  pap ierze .

B io g ra f ia  n a p isa n a  przez  s. K ingę  je s t b a rd z o  p o ży teczna  d la  czy te ln ik a  
n iem ieck iego , bo spoko jn ie , ob iek ty w n ie  i p rzy stęp n ie , bez n iechęci do N iem ­
ców, p rz e d s ta w ia  dzie je  człow ieka, k tó ry  w  czasach  ta k  tru d n y c h  d la  n a ­
ro d u  polsk iego  zam an ifes to w a ł, że ty lk o  m iłość  je s t tw órcza .

o. Jo a ch im  R o m a n  B ar O FM C onv., W arszaw a

P in ch as  L A PID E , E r p red ig te  in  ih re n  Synagogen . Jü d isch e  E van g e lien a u sle - 
gung, G ü te rs lo h  1980, G erd  M ohn, s. 99 (G ü tersloher T a sch en b ü ch er S ie b e n ­
stern , 1400).

P ro f . d r  P in ch as  L a p i d e ,  u r. w  1920 r., ju ż  w  r. 1940 d o sta ł się do 
P a le s ty n y , gdzie p ro w ad z ił d z ia ła lność  d y p lo m aty czn ą  i d z ien n ik a rsk ą . Od 
1972 r. je s t p ro feso rem  u n iw e rsy te tu  w  Jerozo lim ie  i k ie ro w n ik iem  in s ty tu tu . 
M ieszka w e F ra n k fu rc ie  n . M enem , a w y k ła d a  gościnnie w  G etyndze  
i  w  W u p p erta l. M a n a  sw ym  koncie  liczne p u b lik a c je  o N ow ym  T e s ta m e n ­
cie i d ia logu  ży d o w sko -ch rześc ijań sk im . W łaśn ie  z po trzeb  tak ieg o  dialogu 
w ygłosił w  1979 r. cyk l w y k ład ó w  n a  te m a t C zytać  E w angelię  z  Ż y d e m  — 
w y b ra n e  w y ją tk i  w  in te rp re ta c ji ży d o w sk ie j  n a  K a to lick ie j A kad em ii 
w H am b u rg u , w  m yśl za leceń  d e k la ra c ji soborow ej N ostra  aeta te , o zapo­
z n a w a n iu  s ię  z Ż ydam i w  obopó lnym  dialogu. Te w y k ład y  zosta ły  opub liko ­
w an e  w  fo rm ie  n in ie jsze j k siążk i. M ają  one n a  celu  rzucić  now e św ia tło  n a  
in te rp re to w a n ie  E w ange lii p rzy  pom ocy zaan gażow anych  zaw odow ców  ze 
s tro n y  żydow sk ie j.

W  p ie rw szy m  z cz te rech  tem atów -rozdzdałów  (nie są  n azw an e  rozd z ia ła ­
mi), za ty tu ło w an y m  W yzn a n ie  w ia ry  żyd o w sk ieg o  n o w o testa m en to w ca ,  au to r , 
k tó ry  ch ę tn ie  o k reś la  sieb ie  w ła śn ie  ty m  m ian em , w y raża  p rzek o n an ie , że 
trz e b a  być  Ż ydem , żeby w  p e łn i zrozum ieć  N ow y T es tam en t i w yczy tać  
w szystko , co się w  n im  k ry je . Z godnie bow iem  z m en ta ln o śc ią  żydow ską, 
je s t to  sw ego ro d za ju  szyfr, w  k tó ry m  czy tać na leży  i to , co zo sta ło  n a p i­
sane, ja k  i to, czego w łaśn ie  n ie  n ap isano , a co d la  Ż ydów  by ło  ca łk iem  
oczyw iste. Jezu s C h ry stu s  zaś  b y ł pobożnym  n auczyc ie lem  żydow skim , z a ­
ch o w u jący m  w ie rn ie  n a k a z a n e  p ra k ty k i re lig ijn e . W spółczesny  Żyd n ie  m oże 
obok N iego ob o ję tn ie  p rzechodzić , bo b y ł O n w ie lk im  p ro ro k iem  i n au czy ­
cielem , k tó ry  w  n ieo d g ad n io n y ch  p la n a c h  B ożych m ia ł p rzy p ro w ad zić  w ie le  
n a ro d ó w  do Boga Iz rae la . E w angelie  i w  ogóle N ow y T e s ta m e n t to  rów nież 
g odna  uw ag i i z a in te re so w an ia  część l i te r a tu ry  żydow sk ie j, a  w ięc  dzie­
dzictw o, z k tó reg o  Ż ydzi n ie  m ogą zrezygnow ać.

A u to r czu je  się zw iązany  osobiście z Jezu sem  przez k ra j  p a le s ty ń sk i 
(S itz  im  L eben), język , ro zu m ien ie  B iblii, w schodn ią  w y o b raźn ię , tro sk ę  
o Iz ra e la  i przez to, co je s t n iew ypow iedz iane , a  rozu m ien ie  się sam o p rzez  się. 
W  zw iązku  z ty m  o s ta tn im  w y ja śn ia  np., co znaczy  „ trzec i d z ień ” jak o  dzień



w esela  w  K an ie , że chodzi m ianow icie  o w to rek  — n o rm a ln y  dzień  zaw ie­
ra n ia  m a łżeń stw  żydow skich, ja k  rozum ieć  trz e b a  40 dn i i 40 nocy  pobytu  
Jezu sa  n a  od ludziu , w y rażen ie  „zdrow e oczy” z M t 6,22 n., liczbę 12 apo­
sto łów  i 70 uczn iów  itp. W ew an g e liach  po k azu je  h eb ra jsk ie  zaplecze ję ­
zyka greck iego , d a jące  się odkryć  aż na  p ięc iu  p łaszczyznach: lek syka lne j, 
sy n tak ty czn e j, k oncepcy jne j, teo log icznej i n u rc ie  h e b ra jsk im  p u lsu jący m  pod 
tek s tem  g reck im  w  sam ych  op isyw anych  rea liach . W skazu je , ja k  to w iele 
m iejsc  zostało  w tekśc ie  g reck im  o d d an y ch  b łęd n ie  w  s to su n k u  do p ie rw o ­
w zoru  (ustnego  czy p isem nego) sem ickiego.

L a p i d e  p ra g n ie  po n ad to  odkryć  w  ew an g e liach  „p ią tego  Jezu sa” , jak 
to  ok reśla , k ry jąceg o  się za poczw órnym  obrazem  ew angelis tów  — tego  Je - 
zuisa-rabiego, k tó ry  n au cza ł w  synagogach  g a lile jsk ich  (s tąd  ty tu ł  książki!), 
Do za in te re so w an ia  się ty m  Jezu sem  i Jego  nau czan iem  d a ł .m u  im pu ls jako 
chłopcu ' k iedyś ra b in  L eon  B a e c k .  To go sk łon iło  do pośw ięcen ia  sw ych 
za in te reso w ań  N ow em u T estam en tow i.

G dy idzie o p o słan n ic tw o  m es jań sk ie  Jezu sa  z N aza re tu  i o w yd arzen ia  
w ie lkanocne, a u to r  tw ie rd z i, że jako  Ż yd n ic  o ty m  n ie  w ie, bo to  jest 
m onopol w ia ry  K ościoła i jego ta jem n ica , w ychodząca  poza  ra m y  tra d y c ji 
żydow skich. P on iew aż je d n a k  za posłann ic tw o  Ż ydów  u w aża  L a p i d e  „być 
św ia tłem  d la  na ro d ó w  p o g ań sk ich ”, ty lk o  p rzy p ro w ad zać  je  do jednego  p ra w ­
dziw ego Boga, a n ie  w łączać  kon ieczn ie  do Synagogi, u zn a ją c  tak że  inne 
d rog i do zb aw ien ia , w obec tego  sk łonny  je s t p rzyznać, że sp raw d z iło  się 
p ro roc tw o  S ym eona i Jezu s z N aza re tu  fak ty czn ie  s ta ł się „ św ia tłem ” dla 
naro d ó w  pogańsk ich . P o w iad a  d a le j, że jeś li O n je s t i M esjaszem , o ty m  
p rzek o n a ją  się Ż ydzi n a jlep ie j, gdy  n a s tą p i p a ru z ja  i O n p rzy jd z ie . N a razie 
tego n ie  m ogą w iedzieć. N a to m ias t aż do czasów  p rzy jśc ia  M esjasza  p ie lg rzy ­
m u ją  w raz  z ch rze śc ijan am i w  n ad ze i w spó lnej n a  to  p rzy jśc ie  i op ie ra jąc  
się n a  te j sam ej ła sk aw e j m iłości Boga, ja k  pow iedzia ł P aw e ł w  1 K or 11,26.

W d ru g im  tem acie : N ie oddaw ajcie  C ezarow i tego, co n a leży  B ogu, om a­
w ia k w estie  ta k ie : s to su n ek  do w łądzy  św ieck ie j („ tron  i o łta rz ”), w y sy sa ­
nie k ra ju  przez p o d a tk i rzym sk ie , od rzucen ie  pogańsk ie j m onety  przez J e ­
zusa, n aw o ły w an ie  przez N iego do w a lk i o p an o w an ie  Boga, p rzec iw staw ie ­
nie im p eriu m  rzy m sk iem u  „k ró les tw a  n ie  z tego  św ia ta ”, konsekw encje  
k rzyża . W n ak az ie  „n ies ien ia  k rzy ża” przez uczn ia  Jezusow ego w idzi au to r 
zachę tę  do w a lk i z R zym ianam i n a w e t w obec k o n sek w en c ji n a ra ż e n ia  się 
n a  uk rzy żo w an ie  przez  R zym ian , ja k  to  ro b ili z „b u n to w n ik am i” , czyli „ b an ­
d y ta m i” (gr. les tes  — o k reś len ie  tych , co b y li z Jezu sem  w espó ł uk rzy żo ­
w ani). S u g eru je  ścisłe p o w iązan ia  Jezu sa  z ze lo tam i i sądzi, po im ionach  
aposto łów  i ich  p rzezw iskach , że duża  ich część n a leż a ła  do zelo tów  i zw a l­
czających  rzym sk iego  o k u p an ta  (np. Ju d asz  Iszk a rio ta  to  siccarius). Jezus 
osobiście je d n a k  m ia ł pog lądy  u m ia rk o w an e  i w  oparc iu  o teo p o lity k ę  za­
chęcał sw y ch  uczn iów  racze j do sto sow an ia  b ie rn eg o  oporu , a n ie  przem ocy 
(jak  po tem  G h  a n  d i).

W  trzec im  tem ac ie , w yszedłszy  od za rzu tu , s taw ian eg o  przez n iek tó rych  
faryzeuszów  uczniom  Jezu sa  z pow odu w yskuibyw ania z ia ren  z k łosów  w  dzień 
szab b a tu , z a jm u je  się a u to r  py tan iem , czy Jezus i uczniow ie zachow yw ali 
p rzep isy  o odpoczynku  szafoatnim  i dochodzi do w niosku , że N auczyciel 
jed n ak  w ie rn ie  p rzes trzeg a ł p rzy k azań  odnośn ie  szab b a tu  i św ią t.

W  o sta tn im  pu n k c ie  —■ P yta n ie  o środek  P ism a  — w y raża  pogląd , że 
w  d y sk u s ji z uczonym  w  T orze chodziło  n ie  o „n a jp ie rw sze” czy ,n a jw a ż n ie j­
sze” p rzy k azan ie , ja k  to  m a ją  ew angelie  g reck ie , lecz o tzw . „środek  P ism a” , 
„głów ną zasadę  B ib lii” , co się o k reś la  po h e b ra jsk u  kla ll-gado lba-T ora , 
a je s t le jtm o ty w em  n a u k i Bożej — p rzy k azan ie  m iłości b liźniego, bez k tó re j 
n ie  je s t m ożliw a  p raw d z iw a  m iłość Boga. A u to r w y k azu je , n a  podstaw ie  
w ypow iedzi rab in ó w  i ca łe j n a u k i żydow sk ie j, że Jezus w y zn aw ał pełne 
C redo  n a u k i m ojżeszow ej.

P rz y  k o ń cu  tego  o dc inka  po d a je  L a p i d e  in te re su ją c e  u w ag i o  krzyżu  
jako  zn ak u  p o jed n an ia  m iędzy  b ra ć m i Jezu sa  (Ż ydam i) i Jego  uczniam i,
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k tó ry  w  ty m  znaczen iu  je s t zn ak iem  n ad a ją cy m  się do p rzy jęc ia  i przez 
Żydów . W n au ce  Jezu sa  d ostrzega  p rzede  w szystk im  m iłość do B oga i do 
ludzi, sp raw ied liw ość , m iłosierdzie  i p rzebaczen ie  grzechów , jak o  sum ę o rę ­
dzia b ib lijnego . R eszta  — p o w iad a  —  to ty lk o  k o m en tarz . M a nadz ie ję , że 
znow u ze jd ą  się d rog i K ościo ła  i Synagogi, ja k  było  p rzed  oddzielen iem  się 
p ie rw szych  ch rześc ijan . To może n astąp ić , je ś li w szyscy  ta k  pow ażnie  po­
t r a k tu ją  podw ójne  p rzy k azan ie  m iłości, ja k  pow ażnie  tra k to w a ł je  sam  
Jezus.

O czyw iście, m oim  zdaniem , Żydzi m ogą w skazać  n a  pew ne sp raw y , k tó re  
n ie  ca łk iem  jasno  d o strzeg a  egzegeta  ch rześc ijań sk i i s tąd  ich  pom oc jest 
uży teczna , ale o baw iam  się, że ta  pom oc przy  rozum ien iu  E w angelii m usi 
być p rzy jm o w an a  b ard zo  ro z tro p n ie  i ostrożn ie , bo je s t tu  w y raźn e  s te ro w a­
n ie  w y k ła d n ią  k u  pozycjom  re lig ii żydow sk ie j i p ew n a  su g estia  m oże p o ­
w stać , że ch rześc ijań stw o  zrodziło  się zasadniczo ze złej in te rp re ta c ji przez 
w yznaw ców  z g reck ie j d iaspo ry  n a u k i Jezu sa  C h ry stu sa , ra b in a  pobożnego 
i p raw o w iern eg o , k tó ry  n ie  w ychodził poza ram y  tra d y c ji izrae isko-żydow - 
skiej.

o. J ó ze f W iesław  R osłon  O FM C onv., W arszaw a

ks. K az im ierz  R O M A N IU K , W iara  w  zm a r tw y c h w sta n ie , p u s ty  grób i p o ja ­
w ien ie  się zm a r tw y c h w sta łe g o  C hrystu sa , K atow ice  1981, K sięg. Sw. J a c k a , 
s. 100 (A tte n d e  Lection i, 6).

W se r ii  A tte n d e  L ection i, u k a z u ją c e j się w  k a to w ick ie j K s ięg a rn i Sw. 
Jack a , pozycję  szóstą  s tanow i k siążk a  ks. prof, d ra  hab . K az im ierza  R o m a ­
n i u k a ,  k tó ry  zgodnie z p ro filem  te j serii, w  sposób nau k o w y , a  p rzy  ty m  
dostępny  i czy te lny  d la  szerszych  k ręgów  odbiorców , z a jm u je  się  w  n ie j n a j­
b a rd z ie j new ra lg iczn y m  zag ad n ien iem  ch rześc ijań sk ie j n a u k i — w ia rą  w 
zm artw y ch w stan ie  w  oparc iu  o w y d arzen ia  pasch a ln e  z re lac jo n o w an e  przez 
k sięg i N owego T e stam en tu  i w  św ie tle  na jnow szych , w ciąż  żyw ych  i ro zp a ­
la ją cy ch  um ysły , dyskusji.

P o n iew aż  w ia ra  w  zm artw y ch w s tan ie  pozosta je  uzależn iona  od fak tu  
pustego  g robu  i od ch ry s to fan ii p asch a ln y ch , a  o k reś len ie  w za jem n e j re la c ji 
ty c h  trz e c h  z jaw isk  s tan o w i p rzed m io t w ie lu  do c iek ań  n au k o w y ch  w e w sp ó ł­
czesnych  p u b lik ac jach , s tąd  ten , rzec by  m ożna, nieco p rzed łu g i ty tu ł k siążk i.

Ks. K. R o m a n i u k  om ów ił ju ż  w  w ym ien ione j se rii ta k  życiow e p ro ­
blem y, ja k  k ap łań s tw o  w  N ow ym  T estam encie  (poz. 1 o p racow ana  w spóln ie  
z o. A. J a n k o w s k i m ) ,  p o w o łan ie  w  B ib lii (poz. 2), oraz m ałżeństw o  i ro ­
dzina  w  B ib lii (poz. 7 i o s ta tn ia  z w y d an y ch  w  1981 r.). P oszuku jąc , gdzie to 
m ożliw e, w łasnego  rozw iązan ia , a u to r  zaw sze su m ienn ie  zazn a jam ia  czy te ln ika  
z is tn ie jący m i p ró b am i ro zw iązań  i k ry ty czn ie  je  ocenia. P rzy k ro  je s t je d ­
n a k  s tw ierdz ić , że w po d an e j b ib lio g ra fii (jak  i w  p rzyp isach ) do zag ad n ie ­
n ia  n ie  sp o ty k a  się an i jed n e j p u b lik ac ji po lsk ie j, n ie  licząc polskiego p rze ­
k ład u  G. M a r t e l e t a ,  Z m a r tw y c h w s ta n ie , E ucharystia , c z ło w iek , W arsza ­
w a 1976. A przecież b y ły  n a  te m a t z m artw y ch w s tan ia  pub lik o w an e  p rzyczyn ­
k i czy to  ks. M. C z a j k o w s k i e g o ,  czy ks.  J.  C h m i e l ą ,  czy ks.  E. 
T o m a s z e w s k i e g o  (np. P u sty  grób i c h ry s to fa n ie  ja ko  zn a k i zm a r t­
w y c h w s ta n ia  Jezusa  z N azare tu , C o lloqu ium  S a lu tis  10, 1978, 149— 162), a  ze 
s tro n y  re lig io zn aw stw a  tzw : n iek o n fesy jn eg o  choćby przez  p. Z y g m u n ta  P  o- 
n i a t o w s k i e g o .  Je ś li A u to r n aw e t b y  sp ec ja ln ie  n ie  cen ił w ysoko ta ­
k ich  p u b lik ac ji w  p o ró w n an iu  z zagran icznym i, to  je d n a k  może dobrze b y ło ­
by  je  w zm iankow ać  d la  w ygody  po lsk ich  czy te ln ików , k tó rzy  ła tw ie jszy  do­
stęp  z n a jd u ją  do p u b lik ac ji w  języ k u  ojczystym .

W raca jąc  do om aw iane j tu  pozycji, m ożem y zauw ażyć, że w  w y n ik u  b a ­
dań  doszedł a u to r  do w niosku , w yrażonego  w  o s ta tn im  zd an iu  Z akończen ia  
ty m i słow am i: „U w aża się dziś dość pow szechnie , że do p rześw iadczen ia  o 
zm artw y ch w s tan iu  Jezu sa  n ie  doszli p ie rw si ch rześc ijan ie  n a  podstaw ie


